
Maksymilian Głowacki kl. VIIc                                       
Miasto, którego nie było na mapach
 
Pewnego dnia, gdy czytałem książkę Sekret Oceanu Atlantyckiego, zauważyłem coś dziwnego. Na stronie 270 znajdowało się niewielkie wybrzuszenie, jakby ktoś ukrył tam coś, czego nie powinno tam być. Gdy to dotykałem, czułem, że jest tam zapisane słowo. Po wielu nieudanych próbach stwierdziłem, że muszę wymyślić sposób, który rozszyfruje tajemniczy napis. Udałem się do mojej nauczycielki Kamili, która interesowała się zagadkami i pokazałem jej tajemnicze wybrzuszenie. Od razu wiedziała, że trzeba użyć latarki ze światłem UV. Wyjęła ze swojej szafki urządzenie, po czym podeszła do książki. Gdy użyła sprzętu „Led”, na papierze ukazało się słowo syrena. Uznaliśmy, ze to zwykłe słowo, które nie jest żadnym szyfrem.
 
Minęły dwa dni. Próbowałem zapomnieć o tajemniczym napisie, lecz nie potrafiłem przestać o tym myśleć. Słowo syrena ciągle dźwięczało w mojej głowie i  wracało do mnie niczym bumerang. Kolejnej nocy obudził mnie dziwny dźwięk przypominający kobiecy śpiew, który dochodził z zewnątrz. Stwierdziłem, że podejdę do okna i zlokalizuję źródło dźwięku. Gdy wyjrzałem za szybę, zamarłem. Posąg Warszawskiej Syrenki zniknął, ale tuż obok miejsca, w którym stał leżała żywa syrena, która śpiewała:
-Tam, gdzie kończą się mapy, wciąż istnieje miasto zwane Atlantydą!
Syrena uniosła głowę i spojrzała na mnie pustymi, bladymi oczami. Jej srebrny ogon był popękany, jakby od wielu lat nie dotknął wody. 
Nagle zadrżała ziemia. Na chodniku zaczęły się pojawiać mokre ślady stóp prowadzące prosto do rzeki Wisły. Syrena, gdy przerwała szept, krzyknęła:
- Jeśli chcesz odnaleźć zaginione miasto, musisz odnaleźć klucz, ukryty w skrzyni, pod wodą!
Bez zbędnej zwłoki chwyciłem telefon i zadzwoniłem do osoby, która mogła mi pomóc – do nauczycielki Kamili. Kobieta powiedziała, że szybko przyjedzie. Gdy odłożyłem słuchawkę i podszedłem do okna, syreny już nie było. Przeszło mi przez myśl, że był to sen, lecz wydawało się to zbyt realne. Wątpiłem w to, co zobaczyłem do momentu, w którym pani Kamila zadzwoniła dzwonkiem do mojego mieszkania i powiedziała, że po drodze widziała syrenę. Zeszliśmy na dół przed blok. Noc była cicha, ale w powietrzu było czuć dziwną wilgoć, jakby przed chwilą przeszłą ulewa. Nauczycielka Kamila poświeciła latarką po chodniku. Nagle zauważyliśmy mokre ślady stóp. Przypomniało mi się, że już je widziałem. Poszliśmy w stronę rzeki zgodnie ze śladami. Syrena znów zaczęła śpiewać te same słowa. Im bliżej Wisły byliśmy, tym głośniejszy stawał się śpiew. Brzmiała tak, jakby śpiew dochodził spod wody. Nagle pani Kamila zatrzymała się i wskazała palcem na coś, co wystawało z wody. Był to srebrny syreni ogon.
Podeszliśmy jeszcze bliżej brzegu rzeki. Z każdą sekundą śpiew syreny stawał się coraz wyraźniejszy, jakby rzeka próbowała przekazać nam jakąś tajemnicę ukrytą od setek lat pod ciemną taflą wody. Powietrze zrobiło się lodowate, a wokół unosiła się delikatna mgła. Latarnie stojące przy bulwarach zaczęły migotać, rzucając na wodę blade, drżące światło. Wszystko wyglądało tak nierealnie, że przez chwilę miałem ochotę wrócić do mieszkania, położyć się w łóżku i pójść spać. Jednak wtedy tafla wody poruszyła się gwałtownie. Woda zaczęła wirować, a po chwili z rzeki powoli wynurzyła się warszawska syrena. Wyglądała inaczej niż wcześniej. Jej twarz była blada i zmęczona, ale oczy świeciły dziwnym, błękitnym światłem. W dłoniach trzymała starą skrzynię pokrytą glonami i symbolami przypominającymi fale. Przez chwilę nikt się nie odzywał. Słychać było jedynie szum wody oraz cichy śpiew dobiegający z oddali. Syrena spojrzała najpierw na mnie, potem na nauczycielkę Kamilę. Nimfa wodna powiedziała:
- Za długo czekałam… - powiedziała zdenerwowana. – Jeśli brama zostanie zamknięta, tajemnicze miasto zniknie na kolejne tysiąc lat.
Poczułem, jak po plecach przebiegł mi dreszcz. Pani Kamila uklęknęła przy brzegu i zaczęła dokładnie oglądać symbole wyryte na skrzyni. Pudła nie dało się otworzyć normalnie, potrzebny był trzy cyfrowy kod. Zwątpiliśmy w to, że uda nam się pomóc kobiecie. Po chwili namysłu wykrzyczałem:
- Olśniło mnie! Już wiem, jaki kod jest potrzebny do otworzenia skrzyni.
- Jaki? Powiedz proszę chłopcze – odpowiedziała syrena.
- Kod to 270. Była to strona, na której wyryte było słowo: syrena
Nimfa wodna spojrzała na mnie z niedowierzaniem. Przez krótką chwilę panowała całkowita cisza. Słychać było jedynie szum Wisły i cichy wiatr poruszający liśćmi drzew rosnących przy brzegu. Po chwili syrena powoli zbliżyła się do skrzynki i drżącą dłonią wpisała kod. Nagle symbole wyryte na wieku zaczęły świecić jasnym, błękitnym światłem. Cała skrzynia zatrzęsła się gwałtownie, a po chwili rozległ się głośny trzask. Wieko otworzyło się samo. Z kufra wydobył się dziwny dym pachnący solą morską. Wraz z panią Kamilą zajrzeliśmy do środka. W skrzynce znajdował się stary medalion, niewielki kryształ świecący bladym światłem oraz zwinięty pergamin związany srebrnym sznurkiem. Nauczycielka Kamila ostrożnie wyjęła ze skrzyni pergamin i rozwinęła go drżącymi rękoma.
- To mapa… - wyszeptała z niedowierzaniem.
Rzeczywiście wyglądała jak bardzo stara mapa, jednak nie przypominało to współczesnej mapy świata. Nie było na niej nazw państw, kontynentów ani miast. Widniały na niej jedynie ogromne fale, dziwne symbole oraz jedna zaznaczona droga prowadząca do miejsca ukrytego głęboko w Oceanie Atlantyckim. Syrena spojrzała na pergamin ze smutkiem w oczach.
- To ostatnia droga do miasta – powiedziała cicho – jeśli portal zostanie zamknięty, nikt już nigdy tam nie dotrze.
Nagle woda w Wiśle zaczęła gwałtownie falować. Fale uderzały o kamienne schody coraz mocniej, a światła w latarni zaczęły przygasać. Wtedy usłyszeliśmy niski dźwięk przypominający ryk ogromnego stworzenia. Dochodził spod ziemi. Poczułem, jak serce zaczyna mi bić coraz szybciej.
- Oni już wiedzą, że znaleźliśmy skrzynię… - powiedziała syrena.
- Kto ? – zapytaliśmy się kobiety.
Syrena przez chwilę milczała, jakby bała się odpowiedzieć.
- Strażnicy miasta. Od setek lat pilnują, aby nikt nie odkrył prawdy.
Pani Kamila spojrzała na mnie z niepokojem.
- Powinniśmy stąd odejść – powiedziała cicho – to robi się coraz bardziej niebezpieczne.
Jednak zanim zdążyliśmy zrobić choć krok, kryształ znajdujący się w skrzyni zaczął jeszcze mocniej świecić. Jasnoniebieskie światło odbiło się od tafli Wisły, a po chwili na wodzie pojawiły się dziwne symbole przypominające litery. Wyglądało to tak, jakby pisał ktoś pisał po tafli wody niewidzialnym atramentem. Pani Kamila szybko uklękła przy brzegu i zaczęła przepisywać znaki do notesu.
- To chyba ostrzeżenie… - wyszeptała.
Następnie przeczytała napis: Brama otworzy się tylko tej nocy.
Nagle ziemia zatrzęsła się tak mocno, że ledwie utrzymaliśmy równowagę, a ludzie mieszkający nieopodal Wisły zaczęli się budzić i zapalać światła w mieszkaniach. Z głębi rzeki zaczęły wynurzać się kamienne kolumny pokryte glonami. Woda rozstępowała się coraz bardziej, odsłaniając ukryte pod nią 3 połączone łodzie podwodne, które były całe przeszklone. Nigdy wcześniej nie widziałem czegoś podobnego. Wyglądało to tak, jakby pojawiły się znikąd.
Syrena spojrzała na nas poważnym wzrokiem i powiedziała:
- Każdy z nas ma przypisaną łódź podwodną. Kamila siada po lewo, ja w środku a Maks po prawo. Macie przygotowane tam koce, telewizory i przekąski na długą drogę.
Każdy z nas wszedł do wyznaczonej kapsuły. Łodzie były połączone korytarzami, więc mogliśmy spędzać czas w jednej kapsule. Po kilku minutach łódź powoli ruszyła. Silnik wydawał cichy dźwięk przypominający wiatrak. Byliśmy pewni, że maszyna będzie poruszać się bardzo wolno, jednak łódź się rozpędziła. Syrena powiedziała wtedy, że płyniemy z prędkością 500km/h. Po pewnym czasie wokół nas zaczęły pojawiać się przepiękne rafy koralowe. Nigdy nie przypuszczałem, że mogą wyglądać, aż tak niezwykle. Koralowce miały intensywne kolory: fioletowe, błękitne, pomarańczowe i czerwone. Niektóre przypominały ogromne drzewa, a inne wyglądały jeszcze ciekawiej. Pomiędzy nimi pływały setki małych ryb o długich płetwach i błyszczących łuskach. Przyłożyłem dłoń do szyby i patrzyłem jak zahipnotyzowany na podwodny krajobraz. Co chwilę zauważałem nowe stworzenia. Nauczycielka Kamila oraz syrena warszawska zasnęły, więc nie miałem do roboty nic innego niż obserwowanie podwodnych zwierząt. Po chwili również usnąłem. 
Gdy się obudziłem kobiety już nie spały. Obserwowały ogromnego, przepięknego żółwia, który wyglądał jak wyjęty z bajki. Wielkie zwierzę powoli odpłynęło w ciemność oceanu, a nasza kapsuła płynęła dalej między rafami koralowymi. Im bardziej oddalaliśmy się od powierzchni, tym bardziej niezwykły stawał się świat podwodny. W pewnym momencie zauważyłem ogromne meduzy unoszące się nad nami. Ich przezroczyste ciała świeciły delikatnym, błękitnym światłem, przez co wyglądały jak małe księżyce pływające w wodzie.
Syrena warszawska uśmiechnęła się lekko, widząc nasze zdziwienie.
- Te meduzy żyją tylko w najgłębszych częściach oceanu. Znaczy to, że zbliżamy się do Atlantydy.
Płynęliśmy dalej, a ja wciąż nie mogłem oderwać wzroku od widoków za szybą. W końcu wszyscy zasnęliśmy i obudziliśmy się niedaleko podwodnego miasta. Zauważyłem, że pani Kamila i syrena od dłuższego czasy obserwowały coś znajdującego się niedaleko nas.
- Co się stało? – zapytałem zaniepokojony.
Syrena spojrzała na mnie.
- Jesteśmy już bardzo blisko Atlantydy. Od tego miejsca ocean zaczyna się zmieniać.
Przyłożyłem twarz do szyby i zamarłem z zachwytu. Wokół kapsuły rozciągał się najbardziej niezwykły widok, jaki kiedykolwiek widziałem. Dno oceanu pokrywały wielkie budynki zbudowane z koralowców i błyszczących kryształów.  Niektóre wieże były tak wysokie, że znikały w ciemnej wodzie nad nami. Ich ściany świeciły delikatnym, niebieskim kolorem odbijającym się od szyb kapsuły.
 Gdy wyszliśmy z łodzi podwodnej mogliśmy oddychać. Syrena powiedziała nam, że długi pobyt w maszynie, która przetransportowała nas tutaj spowodował możliwość oddychania pod wodą.
W Atlantydzie spędziliśmy jeszcze kilka godzin podziwiając ogromne pałace, świecące ulice oraz niezwykłych mieszkańców miasta, którego nie było na mapach. Czułem się tak, jakbym znalazł się w innym świecie. 
W końcu nadszedł jednak czas powrotu. Syrena warszawska doprowadziła nas do kapsuły i podziękowała za odnalezienie Atlantydy. Gdy weszliśmy do łodzi kobieta zdradziła nam, że jej rodzina mieszka w tym mieście, a ona dzięki nam wróciła do domu. Syrena została w Atlantydzie, a ja z panią Kamilą odpłynęliśmy. 
W czasie drogi zasnęliśmy i obudziliśmy się już w Warszawie. Wszystko wokół wyglądało zwyczajnie, jakby nic się nie wydarzyło. Ludzie spacerowali ulicami, a Wisła spokojnie płynęła przez miasto. Tylko my wiedzieliśmy, że głęboko w Oceanie Atlantyckim istnieje miasto z legend. Do dziś razem z panią Kamilą wspominamy tę wspaniałą przygodę i marzymy, aby kiedyś tam jeszcze wrócić. Dzięki nam losy Syreny warszawskiej zostały odmienione, a droga do Atlantydy już na zawsze pozostała otwarta. Czasami, gdy spaceruję wieczorem nad Wisłą i słyszę szum fal, przypomina mi się ta niezwykła podróż. Wtedy zastanawiam się, czy Syrena warszawska nadal wspomina naszą wspólną przygodę.
